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Przepytaw szy lo wszystko, jak .się wam zdaje? Czy wszystkie takie u c ie ­
szone. jak m ? BodajbywSfc byto! A le oto już na Samem zebraniu słyszałam #3- 
mrurki i pomawiania u brak opieki. Czegóż Męc. te,: niezadowolone chcą? Czy 
żeby się tylko niemi zajtnować i bawić je? Przecież Stowarzyszenie nie jest 
ogródkiem ł reblow.skim dfia małych dzstejjjf żeby je z b i ja ć  na zabawę. Dziękuj 
Panu Bogu każda, żeś (zdrowa i radę sobie dajesz, bez pomocy niczyjej. ale jeśli 
cię przyciśnie bieda, choroba lub starość, «*y  i wtedy powiiesz, że pom o®  i opieki 
nie potrzebujesz? A  Iclo-ci ją 4a w ledy? — krewni cię przyjmą. jeśli czuć będą 
że mbsiz aoś grosiwa,iimaęzej i oni de..odepchną. Tylko Stowarzyszenie, zaopiekuje 
się tobą i musi się zaopiekować, bo na to jest.

Trochę się rozgoryczaj,am. aJe; bo też ja nie patrzę na to. co jest fljraz. 
l\ iko co może byc.

Dziękuj więc Parni Bojju i bądź wdzięczną przeziacnym ludziom. k1óii'Z^> 
z takiem poświeceniem i bezinlei'esownie pi'acują dla nas w  Stowarzyszeniu.

Szczerze Wam oddana MAŁGOSKA.

N E K R O LO G JA .

Dnia 27. sierpnia zatarł w  Kolegjum  00. Jezuitów na W esołej w Krakow ie
O. Ignacy M iszkiewicz w  75 roku życiąjj a w  46 kapłaństwa, w  zakopie przeżył 
61 lal - ■ był przełożonym w  Tarnopolu 4 r'azy, w  Chyrawite 2 j-uzy — sekretarzem 
prowincjała, przełożonym we LwoW/e przy PI. Trybunalskim, w  Stanisławowie, 
u swe Barbary w Krakowie. IłelŁtoreni w  Kaliszu, superiorem w SlYmiątkaeb 
i w Zakopanem.

Prźed dwoma luty, kiedy ojiaroba raka objaw iła znsiczne postępy — złożył 
uj'ząd superiora i oddał się w7 opiekę lekarską — [zamieszkał w  Staniątktaeh, 
a kiedy okazały się znaki bliskiego końca żyaffa — przewieziono go cło Krakowajij 
gdzie też dokonał swego pracowitegoą‘żj$Wota. Na wszystkich placówkach, gdzie 
byt przełożonym, wszędzie by}. w ielce puzyjhznym Stowarzyszeńiorn św. Zyty. 
Poznały go^dobrze w  Krakow ie Stowarzyszone, zwłaszcza choirejw szpitaliku, gdzie 
często; z sw oim _ dobrotliwym uśmiechem !jó *  odwiedzał, a zawsze coś zostawił 
to na owooe, to na mleko i dobrem słowem pooie&zyl — to też kiedy rozeszła 
się wieść o zgonie tak zaetiego przyijacięła nasiaego Stowarzyszenia tłumy pospie­
szyły do trumny zmarłego i wzięły udział w  oddi&nm ostatniej posługi ze 
Sztandarem.

Z naszych Członkiń od ukazania się ostatniego numeru, zniąrly:
Zołj‘a Fiołek, ur. w  1849 r.,7Iżmarla 5. lipca 1981 r.
Marja Cichoń, ur. w  1888 r., .zmarła 15. sierpnia 1931 r.
Marja Kobiczówna. ur. w  1869 r., zmarła 14. października 1931 r.

. Małgorzata .Muijkówifa, zmarła 23. paździoruika 1931 r.

Ostatnie roesele.
Żeuil się Pakułów Józef. g rzez  -ćS-ly, dzieJi rozlegało się bicie b.ębna. ale»t 

■prawdziwe weselegto s ię  noapoazęło dopieno wieczór. Bo w dzień bawiły sra tytko 
drużki. swaty i krewni, a wieczór to '-^źedl, k io ży w7y : SkpakowaTy aię parobki 
z (Kiłytdi ogrodów, z pod grobli, z taH R le ii — p.rzyszedt i Branek Bondziaków, 
ten największy z‘abijakia, co si.ę. go-WSzyscy. bali, — był i Toimek o d . Kosturki. 
co choć" niby7' m iał nogę przestrzeloną, tak nią tupał i wywijał, co aż strach, 
było w ie le  Lanych, a naw7et z obcych w si: z Dąbcfcyna, ,z Jawonnikta i Mikutek. 
Szedł każdy, bo lo ostatnie W ese le  w  źapusty, to i Irzeba było nogi roarusfcać.

Jeszcze si|jfrlobr!ze nie śtiemnito, a tu cbałutpla już była nabita ludźmi; okna 
na dworze obstawione byty przez uiekaiwych, w7 sii-eni pełno, niektórzy poWylaziłi 
ua drabiiiię, a w  chałupie ani piętą ruszyć. Pnzy ścitanie na ławach zasiadły ko-


